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  Pójść na całość


  Tłu­ma­cze­nie:

  Ka­ta­rzy­na Cią­żyń­ska


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  – Tak, wła­śnie tak, Jace. – Lek­ko schryp­nię­ty ko­bie­cy głos pły­nął przez za­mknię­te drzwi.


  – Jak do­brze – od­parł z ję­kiem mę­ski głos.


  – Nie za moc­no. Tyl­ko odro­bi­nę.


  – O tak.


  No­el­le Nel­son za­mar­ła z jed­ną ręką za­ci­śnię­tą na kuli, dru­gą za­wie­szo­ną cen­ty­me­try od drzwi z na­pi­sem „Fi­zjo­te­ra­pia”. O tej po­rze wie­czo­rem sala zwy­kle była pu­sta. Ale znaj­du­ją­ca się tam para naj­wy­raź­niej od­by­wa­ła zu­peł­nie inną te­ra­pię.


  No­el­le opu­ści­ła rękę. Jej ćwi­cze­nia roz­cią­ga­ją­ce mu­szą po­cze­kać. Z ze­rwa­nym wię­za­dłem w ko­la­nie nie­wie­le mo­gła zdzia­łać, ale za nic by so­bie tego nie od­pu­ści­ła. Kie­dy po­zwo­lą jej znów tań­czyć, bę­dzie go­to­wa.


  Za­ci­snę­ła pal­ce na gu­mo­wych uchwy­tach kul, by po­kuś­ty­kać z po­wro­tem do po­ko­ju. Tak po­win­na zro­bić, a nie pod­słu­chi­wać. Jed­nak cho­ro­bli­wa cie­ka­wość wzię­ła górę i nie po­zwo­li­ła jej odejść, za­nim nie usta­li, kto się tam, do dia­bła, znaj­du­je.


  – Wy­star­czy – po­wie­dzia­ła ko­bie­ta wy­so­kim to­nem.


  – Jesz­cze tro­chę – przy­mi­lał się męż­czy­zna.


  – Mó­wię po­waż­nie, Jace.


  – Tyl­ko tro­szecz­kę. Obie­cu­ję.


  – Po­wie­dzia­łam nie.


  No­el­le nad­sta­wi­ła uszu. Ko­niec pro­te­stów. Żad­nych od­gło­sów wal­ki. Tyl­ko szczęk me­ta­lu. Jak­by ktoś ko­rzy­stał z cię­ża­rów. Co się tam, na Boga, dzie­je?


  Się­gnę­ła znów za klam­kę. Uchy­li drzwi i zer­k­nie. To wy­star­czy, by się upew­nić, że ko­bie­cie nic złe­go się nie sta­ło. Po­tem odej­dzie, a ra­czej po­kuś­ty­ka, z czy­stym su­mie­niem. Na­ci­snę­ła klam­kę i odro­bi­nę pchnę­ła drzwi. Do dia­bła, nic nie wi­dzi. Ry­zy­ku­jąc, że ją zo­ba­czą, otwo­rzy­ła drzwi nie­co sze­rzej i opar­ła się na ku­lach.


  W koń­cu ich doj­rza­ła – dwie gło­wy po­chy­lo­ne jed­na obok dru­giej, jed­na ja­sna, dru­ga ciem­no­wło­sa. Wstrzy­ma­ła od­dech. Jed­na z kul wy­śli­znę­ła jej się i upa­dła na pod­ło­gę.


  – Cho­le­ra. – No­el­le chwy­ci­ła się drzwi, by nie stra­cić rów­no­wa­gi, te tym­cza­sem otwo­rzy­ły się sze­rzej. No­el­le wpa­dła do środ­ka. Usi­łu­jąc zro­bić to z gra­cją tan­cer­ki, na jaką było ją stać w obec­nym sta­nie, od­rzu­ci­ła dru­gą kulę i wy­cią­gnę­ła ręce, tra­fia­jąc nimi na szorst­ką wy­kła­dzi­nę. – Cho­le­ra – po­wtó­rzy­ła, uno­sząc gło­wę.


  Nie wi­dzia­ła le­żą­cych na pod­ło­dze ubrań ani na­gich ciał. Żad­nych śla­dów uży­cia siły. Sara, jed­na z fi­zjo­te­ra­peu­tek, po­chy­la­ła się nad męż­czy­zną, któ­ry sie­dział na ław­ce do ćwi­czeń, całą ener­gię sku­pia­jąc na cię­żar­ku.


  Choć miał unie­ru­cho­mio­ną rękę, No­el­le wy­czu­wa­ła w nim siłę. Całe ży­cie była pod­no­szo­na i pod­rzu­ca­na przez part­ne­rów tan­ce­rzy. Ale oni, choć umię­śnie­ni, byli ra­czej szczu­pli. Ten męż­czy­zna był zbu­do­wa­ny jak za­wod­nik szar­żu­ją­cy. Ob­ci­sła ko­szul­ka pod­kre­śla­ła mię­śnie tor­su, a gim­na­stycz­ne spoden­ki jego uda. Pew­nie go­dzi­na­mi ćwi­czył przy­sia­dy i wy­kro­ki. Wło­sy na kar­ku miał wil­got­ne. Ema­no­wał ner­wo­wą de­ter­mi­na­cją.


  – O mój Boże! – Sara pod­bie­gła i uklę­kła obok niej. Fa­cho­wy­mi dłoń­mi ob­ma­ca­ła nogę No­el­le od góry do dołu. – Nic ci nie jest?


  – Tak my­ślę. – No­el­le z tru­dem usia­dła. – Nie ucier­pia­ło nic poza moją dumą.


  – Wy­da­je się, że wszyst­ko jest na swo­im miej­scu. – Sara po­ki­wa­ła gło­wą. – Masz szczę­ście.


  Aha. Wła­śnie upa­dła na twarz przed je­dy­nym męż­czy­zną w tej kli­ni­ce, któ­ry spra­wił, że jej hor­mo­ny od­tań­czy­ły cza­czę pierw­szy raz od chwi­li, gdy przed pół ro­kiem Yan­nick rzu­cił ją w obec­no­ści ca­łe­go ze­spo­łu.


  – Nie ru­szaj się. Przy­nio­sę lód, że­byś nie spu­chła.


  – Na­praw­dę nic mi nie jest – upie­ra­ła się No­el­le. – Nie chcę prze­szka­dzać.


  – Już skoń­czy­li­śmy. – Sara wsta­ła i rzu­ci­ła Jace’owi ostrze­gaw­cze spoj­rze­nie. – Praw­da?


  Wzru­szył ra­mio­na­mi i pod­niósł wzrok, po­ka­zu­jąc No­el­le oczy w ko­lo­rze sta­rej whi­skey.


  – Sko­ro pani tak mówi.


  – Zo­sta­łam dłu­żej tyl­ko po to, żeby pan się za­po­znał ze sprzę­tem, a nie żeby pan za­mę­czył się na śmierć.


  Sara wy­szła na ko­ry­tarz, zaś Jace sta­nął obok No­el­le.


  – Zgu­bi­ła pani coś? – Trzy­mał w rę­kach kule No­el­le. Tro­ska w jego oczach za­mie­ni­ła się w roz­ba­wie­nie.


  – Moż­na tak po­wie­dzieć.


  – Wła­śnie tak po­wie­dzia­łem. – Po­dał jej kule.


  – Dzię­ki. – Chwy­ci­ła je i pró­bo­wa­ła wstać. Nor­mal­nie nie lek­ce­wa­ży­ła­by po­le­ceń fi­zjo­te­ra­peut­ki, ale musi stąd wyjść, od­da­lić się od tego męż­czy­zny.


  – Mo­men­cik. – Jace po­chy­lił się i zdro­wą ręką zła­pał ją za ło­kieć. No­el­le po­czu­ła ciar­ki. – Niech się pani na mnie oprze.


  Od­su­nę­ła go, by się po­zbyć tych do­znań. Nie przy­le­cia­ła na dru­gi ko­niec kra­ju, by prze­żyć prze­lot­ny ro­mans. Jest tu, by wró­cić na sce­nę tak szyb­ko, jak to moż­li­we.


  – Dam so­bie radę.


  – Je­stem tego pe­wien. – Znów chwy­cił ją za ło­kieć, i znów po­ja­wi­ły się te prze­klę­te ciar­ki. – Ale po co ma pani to ro­bić, sko­ro sil­ny męż­czy­zna zgła­sza się do po­mo­cy?


  – Do­bra. – Zwil­ży­ła war­gi, bo czu­ła, że są bar­dziej su­che niż Ari­zo­na w sierp­niu. – Ale pro­szę uwa­żać na nogę.


  – Pani ży­cze­nie jest dla mnie roz­ka­zem. – Żar­to­bli­wie się skło­nił, ob­jął ją zdro­wą ręką w ta­lii i de­li­kat­nie pod­niósł, a ona po­czu­ła twar­de mię­śnie, któ­re przed chwi­lą po­dzi­wia­ła. To zły po­mysł. Nie, to po­twor­nie głu­pi po­mysł.


  – Te­raz już dam radę, dzię­ku­ję. – Pod­par­ła się na ku­lach i sta­ła tak pro­sto, jak po­zwa­la­ła jej cho­ra noga. – Uści­snę­ła­bym panu rękę, ale nie je­stem zbyt sta­bil­na.


  – Nie musi pani mó­wić. – Skrzy­żo­wał ra­mio­na na pier­si i zlu­stro­wał ją wzro­kiem, nie ukry­wa­jąc po­dzi­wu i za­in­te­re­so­wa­nia. – To tłu­ma­czy, cze­mu wpa­dła pani przez drzwi, prze­ry­wa­jąc moje ćwi­cze­nia.


  – Nie spo­dzie­wa­łam się, że o tej po­rze ko­goś tu za­sta­nę. Chcia­łam się tro­chę po­roz­cią­gać, ale usły­sza­łam gło­sy…


  – Pod­słu­chi­wa­ła pani? – Uśmiech uniósł ką­ci­ki jego warg. – Usły­sza­ła pani coś cie­ka­we­go?


  – Sko­ro pan pyta, brzmia­ło to jak… in­tym­ne spo­tka­nie. A po­tem Sara po­wie­dzia­ła do­syć, a pan nie prze­stał, więc po­my­śla­łam, że może zna­la­zła się… w kło­po­cie.


  – W kło­po­cie? – Wy­buch­nął śmie­chem. – Po­wiem to wprost, Księż­no. Nie mu­szę brać ko­biet siłą.


  – Tego nie po­wie­dzia­łam – mruk­nę­ła.


  – Więc chcia­ła pani po­dej­rzeć, co się dzie­je? – Uniósł brwi. – Per­wer­syj­ne, po­do­ba mi się.


  – To nie tak. – Za­chwia­ła się, nie­pew­na, czy kon­ty­nu­ować tę słow­ną grę, czy po­szu­kać Sary i lodu. Nim pod­ję­ła de­cy­zję, męż­czy­zna wziął po dzie­się­cio­fun­to­wym cię­żar­ku do każ­dej z rąk i za­czął ro­bić przy­sia­dy.


  – Hej. Sara po­wie­dzia­ła, żeby na dzi­siaj pań skoń­czył.


  – Po­wie­dzia­ła, że skoń­czy­li­śmy. Po­ćwi­czę nogi przed spa­niem. Nie ob­cho­dzi mnie, co my­ślą te ko­no­wa­ły w Sa­cra­men­to. Będę go­to­wy na po­czą­tek ko­lej­ne­go se­zo­nu, w lep­szej for­mie niż kie­dy­kol­wiek.


  – Ko­lej­ne­go se­zo­nu? – Przyj­rza­ła mu się. Bu­rza gra­na­to­wo­czar­nych wło­sów opa­dła mu na czo­ło. Ręce miał po­kry­te ta­tu­aża­mi, czę­ścio­wo ukry­ty­mi pod apa­ra­tem or­to­pe­dycz­nym. Na jego ko­szul­ce wid­niał Thor z pio­ru­nem w jed­nej ręce i ki­jem bejs­bo­lo­wym w dru­giej. Na­gle zro­zu­mia­ła. – Pan jest Jace Mor­gan, ten bejs­bo­li­sta. Ten, któ­ry za­li­czył w ze­szłym roku wszyst­kie bazy.


  Co praw­da po­ję­cia nie mia­ła, co to zna­czy, ale spo­sób, w jaki mó­wi­li o tym jej brat Gabe i jego kum­pel Cade, wska­zy­wał na to, że spra­wa była nad­zwy­czaj­nej wagi.


  – Mon­roe, nie Mor­gan. – Prze­szedł do wy­kro­ków. – Chce pani au­to­graf?


  – Może pan po­ma­rzyć. – Pra­gnę­ła, by znik­nął. Wy­bra­ła kli­ni­kę re­ha­bi­li­ta­cyj­ną w Spaul­ding, bo cie­szy­ła się sła­wą miej­sca, któ­re dba o dys­kre­cję. Mon­roe na pew­no ścią­gnie tu me­dia i cały świat tań­ca do­wie się, że No­el­le Nel­son, pri­ma­ba­le­ri­na New York City Bal­let, po­je­cha­ła le­czyć ze­rwa­ne wię­za­dło. Naj­gor­szy kosz­mar tan­cer­ki.


  Moc­niej ści­snę­ła kule i ru­szy­ła do drzwi.


  – Już pani idzie? – Ton Jace’a był nie­mal uszczy­pli­wy.


  Z tru­dem się od­wró­ci­ła. Ro­bił wy­pa­dy, mię­śnie jego po­ślad­ków i nóg na­pi­na­ły się z wy­sił­ku. Do­pie­ro po chwi­li przy­po­mnia­ła so­bie, co chcia­ła po­wie­dzieć.


  – Nie wszyst­kie ko­bie­ty ule­ga­ją pana uro­ko­wi.


  Jace znie­ru­cho­miał i po­słał jej uśmie­szek.


  – Czy­li przy­zna­je pani, że mam urok.


  – Nic po­dob­ne­go. – Zdmuch­nę­ła z twa­rzy ko­smyk wło­sów. Ten męż­czy­zna jest rów­nie iry­tu­ją­cy co atrak­cyj­ny.


  Jace po­trzą­snął gło­wą i wy­mie­nił dwa dzie­się­cio­fun­to­we cię­żar­ki na je­den dwu­dzie­sto­fun­to­wy.


  – Coś mi się zda­je, że moja pani za dużo pro­te­stu­je.


  – Ja nie… – Urwa­ła w po­ło­wie zda­nia. – Szek­spir?


  – Nie wszy­scy spor­tow­cy są idio­ta­mi. – Usiadł na skra­ju ław­ki i za­czął ćwi­czyć zdro­wą rękę. A miał ćwi­czyć nogi. – Nie oce­nia się książ­ki po okład­ce.


  Tego się wła­śnie oba­wia­ła.


  – Chy­ba przy­dał­by mi się okład z lodu. Pój­dę po­szu­kać Sary. – Po­kuś­ty­ka­ła do drzwi.


  – Niech pani za­cze­ka, Księż­no. – Jace odło­żył cię­ża­rek. – Pani wie, jak się na­zy­wam, ale ja nie znam pani imie­nia.


  – No i do­brze – za­wo­ła­ła, po­dą­ża­jąc na­przód w śli­ma­czym tem­pie. W koń­cu i tak się do­wie.


  Za­trze­po­cze tymi swo­imi nie­przy­zwo­icie dłu­gi­mi rzę­sa­mi i wy­do­bę­dzie to z Sary czy in­nej pie­lę­gniar­ki. Do tej pory musi się za­do­wo­lić Księż­ną. Bo No­el­le mia­ła mi­sję. I plan. Ani jed­no, ani dru­gie nie prze­wi­dy­wa­ło miej­sca dla nie­grzecz­ne­go bejs­bo­li­sty z roz­bra­ja­ją­cym uśmie­chem i zna­jo­mo­ścią po­ezji.


  Zmarsz­czył czo­ło i sku­pił się na sztan­dze. Nie chciał my­śleć o Księż­nej Jak Jej Tam i jej idio­tycz­nym po­dej­rze­niu, że upra­wiał seks z fi­zjo­te­ra­peut­ką. Ani o jej no­gach, któ­re się­ga­ły nie­ba. Ani o tym, jak cud­nie ko­ły­sa­ła bio­dra­mi, gdy kuś­ty­ka­ła do drzwi. Kto by po­my­ślał, że mimo kul może być tak sek­sow­na?


  Miał dość pro­ble­mów. Nie po to le­ciał trzy i pół go­dzi­ny, by jego uwa­gę od­wró­ci­ła ja­kaś ład­na bu­zia z jesz­cze ład­niej­szym cia­łem. Ma się po­ja­wić na wio­sen­nym tre­nin­gu i grać naj­le­piej w ży­ciu. Z gry­ma­sem bólu po­ło­żył sztan­gę na pod­ło­dze i spoj­rzał na swo­je od­bi­cie w lu­strze. Fa­cet, któ­ry na nie­go pa­trzył, nie bał się cięż­kiej pra­cy. Do dia­bła, nie po raz pierw­szy ze­rwał wię­za­dło. Już to prze­żył i do­cho­dził do sie­bie w re­kor­do­wym tem­pie. Ale tym ra­zem kon­tu­zja wy­ma­ga­ła ope­ra­cji. Skła­mał­by, mó­wiąc, że męż­czy­zna w lu­strze nie wy­glą­da na prze­stra­szo­ne­go.


  W kie­sze­ni jego szor­tów ode­zwał się te­le­fon. Jace wy­jął go i zer­k­nął na ekran, wdzięcz­ny za tę prze­rwę.


  – Cześć, sta­ry.


  Co­oper Mor­gan, za­wod­nik gra­ją­cy w dru­giej ba­zie Sa­cra­men­to Storm, prze­klął.


  – Taa. Jak tam re­ha­bi­li­ta­cja?


  Po­wo­li. Bo­le­śnie.


  – Świet­nie. Wró­cę, za­nim się obej­rzysz.


  – Ale nie przed na­stęp­nym se­zo­nem – za­uwa­żył Co­oper. Jace, Co­oper i Reid sta­no­wi­li trio przy­ja­ciół. „Do­bry, zły i okrop­ny”, na­zwał ich ja­kiś dzien­ni­karz. Co­oper był tym do­brym, Jace złym, zaś okrop­nym był Reid Mont­go­me­ry, gra­ją­cy w pierw­szej ba­zie, z bli­zną na po­licz­ku, któ­ra nada­wa­ła mu wy­gląd współ­cze­sne­go pi­ra­ta.


  – Wiem. Sły­sza­łem tych cho­ler­nych le­ka­rzy.


  – Je­stem pe­wien, że ich sły­sza­łeś. Ale czy dla od­mia­ny ich po­słu­chasz?


  – Kto cię wy­zna­czył na mo­je­go cho­ler­ne­go opie­ku­na?


  – Albo ja, albo Reid. – Jack sły­szał uśmiech w gło­sie przy­ja­cie­la. – A on ma ja­kąś nową la­skę, więc…


  Jace za­śmiał się i się­gnął po bu­tel­kę z wodą.


  – Nie kończ. Niech zgad­nę. Wy­so­ka blon­dyn­ka z IQ tyl­ko nie­co wyż­szym niż jej ob­wód w ta­lii.


  Śmiech Co­ope­ra od­bi­jał się echem.


  – Bin­go.


  Cał­kiem jak Księż­na. Poza IQ oczy­wi­ście. Z jej cię­tych od­po­wie­dzi Jace do­my­ślił się, że jest by­strzej­sza niż to­wa­rzysz­ki Re­ida. Uro­da i umysł. Nie­bez­piecz­ne po­łą­cze­nie. Wy­pił łyk wody.


  – Więc jak tam? Bę­dzie­cie na me­czu gwiazd?


  – Za skar­by świa­ta bym tego nie stra­cił. My­ślisz, że wy­pu­ści­li­by cię na dzień czy dwa?


  – A dla­cze­go mie­li­by mnie nie wy­pu­ścić? – Jace wy­pił znów łyk wody i za­mknął oczy. – O ile będę grzecz­ny.


  – Ty? – Co­oper prych­nął. – Mało praw­do­po­dob­ne.


  – Po­tra­fię być grzecz­ny – upie­rał się. – Kie­dy chcę.


  – Co, nie­ste­ty, nie zda­rza się czę­sto.


  – Za­dzwo­ni­łeś, żeby mnie nę­kać czy masz ja­kiś in­te­res? – Jace wy­pił dusz­kiem resz­tę wody i wy­tarł war­gi.


  – Żeby cię nę­kać.


  – No to mi­sja za­koń­czo­na. – Jace wstał i prze­cią­gnął się. – Koń­czę już. Cho­dzą plot­ki, że jak nie je­steś w łóż­ku o dzie­sią­tej, mo­żesz tu obe­rwać.


  – Je­steś w kli­ni­ce re­ha­bi­li­ta­cji czy na let­nim obo­zie?


  – Jed­no i dru­gie. – Jace po­chy­lił się, by pod­nieść cię­ża­rek. – Za­dzwo­nię do cie­bie za parę dni. Za­pro­wadź za mnie po­rzą­dek w St. Lo­uis.


  – Ja­sne.


  Jace za­koń­czył roz­mo­wę, odło­żył cię­ża­rek i ru­szył do po­ko­ju. Za­pa­lił świa­tło, a za­raz po­tem sze­ro­ko otwo­rzył oczy i usta. Kie­dy wy­cho­dził na spo­tka­nie z Sarą, jego łóż­ko było pu­ste. Te­raz le­ża­ła na nim dmu­cha­na lal­ka ze ster­czą­cy­mi pier­sia­mi i czer­wo­ny­mi usta­mi uło­żo­ny­mi w nie­ru­cho­me O. Mię­dzy jej no­ga­mi le­ża­ło kar­to­no­we pu­dło. Z jed­nej stro­ny wid­nia­ły sło­wa: „Do­brej za­ba­wy. Ostroż­nie”, na­pi­sa­ne nie­bie­skim pi­sa­kiem. Żad­ne­go ad­re­su zwrot­ne­go, ale pie­cząt­ka była z Chi­ca­go, gdzie prze­by­wa­ła ostat­nio dru­ży­na Stor­mów.


  Prze­ciął ta­śmę kle­ją­cą i za­czął wyj­mo­wać wszyst­ko po ko­lei. Pu­deł­ko pre­zer­wa­tyw. Tub­ka Astro­gli­de. Zaj­rzał głę­biej. Było tam dość ero­tycz­nych za­ba­wek dla licz­nych uczest­ni­ków wie­czo­ru ka­wa­ler­skie­go na wie­le go­dzin.


  To cho­ry po­mysł Co­ope­ra i Re­ida. Pew­nie za­pła­ci­li for­tu­nę ja­kie­muś ła­two­wier­ne­mu sa­ni­ta­riu­szo­wi, by wy­ko­nał za nich tę brud­ną ro­bo­tę. A może za­ofe­ro­wa­li mu miej­sca w bok­sie, kie­dy dru­ży­na Stor­mów za­gra w Pho­enix.


  – Bar­dzo za­baw­ne, dup­ki.


  Ką­ci­ki warg Jace’a unio­sły się w uśmie­chu, choć Bóg je­den wie, co po­my­ślał­by na ten wi­dok per­so­nel kli­ni­ki. Scho­wał wszyst­ko do pu­dła, aż zo­sta­ła je­dy­nie lal­ka. Ta nie­ste­ty się nie mie­ści­ła, w każ­dym ra­zie na­dmu­cha­na. Z wes­tchnie­niem wy­cią­gnął ko­rek.


  Nic. Uniósł lal­kę i na­ci­snął. Usły­szał ci­chy świst po­wie­trza. Znów na­ci­snął.


  – No da­lej, pod­daj się.


  Ko­bie­cy pisk za ple­ca­mi ka­zał mu się od­wró­cić.


  – Prze­pra­szam. – No­el­le opar­ła się o fra­mu­gę, jak­by kule nie wy­star­czy­ły, by utrzy­ma­ła się na no­gach. Jej por­ce­la­no­we po­licz­ki się za­czer­wie­ni­ły. – Zno­wu.


  – Wró­ci­ła pani z ja­kąś taj­ną mi­sją? – Jace po­ło­żył lal­kę na łóż­ku. – Czy ktoś pani mó­wił, że za­wsze zja­wia się pani nie w porę?


  – Być może nie w porę. – Wę­dro­wa­ła spoj­rze­niem z Jace’a na lal­kę i z po­wro­tem. – A może cho­dzi o pana li­bi­do.


  – Bar­dzo za­baw­ne. – Uśmiech­nął się mimo woli. Była in­te­li­gent­na, py­ska­ta i ani tro­chę nie prze­stra­szy­ła się jego ta­tu­aży, po­sta­wy ani sła­wy. – Wie pani, że mię­dzy mną i Sarą nic nie było.


  – To nie tłu­ma­czy, co pan robi… – wska­za­ła lal­kę – z nią.


  – Żart dwóch ko­le­gów.


  – Nie­źli są.


  Rzu­cił lal­kę na pod­ło­gę i sta­nął na niej, zgnia­ta­jąc pierś. Po­wie­trze wy­cho­dzi­ło z sy­kiem.


  – Pęk­nie.


  – Czy wy­glą­dam, jak­bym się tym przej­mo­wał?


  – Może pan jej po­trze­bo­wać do… cze­goś.


  – Już po­wie­dzia­łem, że ni­g­dy nie mia­łem pro­ble­mu z dam­skim to­wa­rzy­stwem.


  – Z tego, jak to wy­glą­da­ło chwi­lę temu, moż­na by są­dzić, że pan kła­mie.


  Prze­stał przy­ci­skać lal­kę i spoj­rzał na No­el­le.


  – Cze­mu za­wdzię­czam tę wi­zy­tę? Cier­pi pani na bez­sen­ność? Czu­je się pani sa­mot­na? Może się pani za mną stę­sk­ni­ła?


  Jesz­cze bar­dziej się za­czer­wie­ni­ła.


  – Sara po­wie­dzia­ła, że po­win­nam pana prze­pro­sić za to, że pod­słu­chi­wa­łam.


  – Co to za prze­pro­si­ny, sko­ro prze­pra­sza pani pod na­ci­skiem.


  – Ale tu przy­szłam, praw­da? – ze­zło­ści­ła się. – Nikt mnie nie trzy­ma na musz­ce.


  – Cze­kam. – Zmru­ży­ła oczy, a on prze­krzy­wił gło­wę. – Na pani prze­pro­si­ny.


  – Jest pan naj­bar­dziej wku­rza­ją­cym fa­ce­tem, ja­kie­go znam. – Wy­su­nę­ła dol­ną war­gę.


  – Już to sły­sza­łem. – Wzru­szył ra­mio­na­mi. – Wie­le razy.


  – Do­bra, prze­pra­szam. Nie po­win­nam była pod­słu­chi­wać. I nie po­win­nam była wy­cią­gać po­chop­nych wnio­sków. – W jej oczach po­ja­wił się błysk iry­ta­cji. – Za­do­wo­lo­ny?


  – Nie­spe­cjal­nie. – Pod­niósł po­zba­wio­ną po­wie­trza lal­kę i wło­żył ją do pu­dła. – Ale na ra­zie wy­star­czy.


  – Na za­wsze – od­pa­ro­wa­ła, od­wra­ca­jąc się. – Je­stem tu, żeby sta­nąć na nogi, a nie się za­przy­jaź­niać.


  – Jesz­cze się prze­ko­na­my, Księż­no. – Ścią­gnął brwi, zda­jąc so­bie spra­wę, że wciąż nie zna jej imie­nia, i pa­trzył jak za­cza­ro­wa­ny, kie­dy od­da­la­ła się od jego drzwi.


  Zrzu­cił pu­dło na pod­ło­gę i wy­cią­gnął się na łóż­ku. Po­kój bez niej wy­dał mu się pu­sty. Po­lu­bił te ich po­tycz­ki. Była god­nym prze­ciw­ni­kiem, mia­ła oczy, w któ­rych męż­czy­zna mógł za­to­nąć, i cia­ło war­te grze­chu. Dzię­ki niej na mo­ment znik­nę­ło na­pię­cie, któ­re ści­ska­ło mu pierś od chwi­li upad­ku na bo­isku. Uśmiech­nął się i się­gnął po pi­lo­ta. Może re­ha­bi­li­ta­cja nie oka­że się to­tal­ną nudą. Nie samą pra­cą czło­wiek żyje.


  A Jace nie zno­sił nudy.
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